
List otwarty w sprawie 
Teatru im. C.K. Norwida 
w Jeleniej Górze 

Alinie Obidniak - jednej z najbardziej 
zastuzon}di osób dla Jeleniej Góry- wy­
rządzono krzywdę. Pozbawienie jej dyrek­
tji Teatru im. C.K. Norwida i sposób, w ja­
ki tego dokonano, to skandal i błąd, któ­
ry będzie miał negatywne skutki dla ku~ 
tury miasta. 

Sprawa ma SMSzy wymiar. Jest świa­
dectwem zjawiska, które obserwujemy 
w wielu dziedzinach życia społecznego. 
0sOOom sprawującym wiad2ę C2ęStO wy­
daje się, iż mają prawo do lekceważenia 
ludzi i nielicrenia się z ich godnością. Nie 
tolerują zYAas2r.za wybitnych indywidua~ 
rości, ktÓł)dl niezależna postawa przy­
sparza im kłopotów. 

Alina Obidniak kierowała teatrem jele­
niogórskim w latach 1973-1988 i tJyito 
najlepszy okres w jego dziejach. Kiedy 
w maju ub~o roku teatr znalazł się 
w sytuatji krytycznej, v-Aadie uprosiły ją, 
by pospies2)1a mu na ratunek. I nie za­
wiodły się. Obidniak potrafiła w krótkim 
czasie~ remont teatru, urzą 
dzić muzeum, zaplanować sezon i otwo­
rzyć go czterema udanymi r:remierami, 
które przygotowali obiecujący reżyserzy. 
Przedstawiła również v-Aadzom samorzą­
dowym kilkuletni program działalności 
teatru, którego realizatja na peY1no przy­
wróciłaby mu rangę w polskim życiu te­
atralnym. Odmowa jego ~ia dCJwo. 
dzi, że v-Aactze nie mają żadnej sprecyzo­
wanej wizji rozwtju kultury w tym regio­
nie i nie zależy im, aby Jelenia Góra by­
ła ważnym ośrodkiem kultury. 
Powzięto więc za plecami Aliny Obid­

niak decyzję o rozpisaniu konkursu na 
dyrektora teatru i zwolniono ją (bez żad­
nych wgodnień) z dniem 31 grudnia. Po­
stępowanie władz jeleniogórskich kłóci 
się z elementarnymi zasadami taktu 
i przyzwoitości. Niestety, p-zypadek Je­
leniej Góry nie jest odosd:>niony. Źle to 
wrófy przyszłości naszej kultury. 
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